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(Ciąg dalszy.)
Słońce było juz wysoko, gdy Andronika we

szła w bramę Neapolu, gdzie Zasiała tłumy 
ludu w  pochylających się tu i ówdzie falach 
i w dzikim gwarze. Albowiem przepowiednia 
Jagiełły prędko się spełniła. Wiadomość 
o zamordowaniu książęcia Andrzeja roz
szerzyła się jak łyskawica. Królowa siedziała 
w swojćj najtajemniejszej komnacie, mając 
przy sobie tylko ksiązęcia Karola Durazzo, 
małżonka swej siostry, i kilku najpoufalszycli 
dworzan, gdy zapowiedziano przybycie An- 
droniki Manfredi. To uboczne zdarzenie od
wróciło uwagę jej od głównego w tój chwili 
przedmiotu ; przeto daleko uprzejmiej, jak
by może w7 innym czasie uczyniła, dała roz
kaz stawienia przed siebie córki dozorcy.

Joanna wyposażona była od natury wszy- 
stkiemi przymiotami zewnętrznemi, które 
kobietę podobną czynią do bogini, lecz zby
wało jej na owóm wewnętrznem prze
obrażeniu, któreby ją aniołem czyniło. W y
chowana śród rozkoszy dwToru Południa, który 
pod swemi kwiatami obficie żywił węże grze
chu, wczes'nie już była tym jadem ozioniona, 
a namiętności jój, pod cudnie piękną zasłonę, 
stężyły się w7 moc straszliwą. W szesnastu 
latach królowa i małżonka ubóstwiającego 
ją męża, który jej przyniósł wierne serce, 
piękną postać i królewskie urodzenie, lecz 
wcale nie posiadał oświeconego umysłu lub 
gładko okrzesanych obyczajów, któreby ją 
mogły były w swoich trzymać więzach, wnet 
go sobie sprzykrzyła i z takiem lekceważeniem, 
a nawet wzgardą 3 nim się obchodziła, że, aż 
do ostatniego rozdrażniony, często nie mógł 
pohamować wybuchów swojej tęgiej natury

Węgrzyna. Dzieiopis Muratori twierdzi, że 
nadto dręczył ją zazdrością, co w połączeniu 
z wielką jego chęcią panowania*) mogło być 
główną przyczyną gwałtownej jego śmierci. 
Czyli królowa o tern wiedziała, nie jest do
wiedzione, lubo do prawdy podobne. Wiele 
wieków7 zarzuciło swoję na owe czasy zasłonę 
i to straszne zdarzenie równie okryło chmurą 
nieprzejrzaną. Dziejopisowie i kronikarze nie 
zgadzają się w tćj m ierze, lecz większa icli 
część utrzymuje, że królowa o tern wiedziała. 
Jedni wymieniają także książęcia Karola Du
razzo główną sprężyną w  tej sprawie; inni 
nie tylko zupełnie w olnym go od niej czynią, 
lecz nadto wystawiają go jako szlachetnego i 
wspaniałomyślnego ksiązęcia, któremu zbrodni 
takićj przypisać nie można.

Andronika weszła skromnie, lecz bez bo- 
jaźni, do pysznie ozdobionego pokoju królo
wej, a ta rzuciła na nię rzadką jej pięknością 
znacznie zachmurzony wzrok swój. »Czego 
u nas chcecie,« zapytała królowa głosem 
panującej, zarzuciwszy w elon za siebie, aby 
pokazać bujność owych cudnych w łosów , 
których czarne pierścienie śnieżną ocieniały 
szyję; »jesteście córką dozorcy Paolo Manfredi 
w Aversa. Znam was dobrze, i chciałabym 
wiedzieć, czego chce piegża u orlicy?« —  
»Ciało książęcia Andrzeja w ęgierskiego znalazł 
przeszłej nocy ojciec mój pod oknami zamku 
w Aversa,« odpowiedziała Andronika stałym 
głosem; »dał mu w swojćm pomieszkaniu 
przytułek, i kazał mi spytać się W. Wysokości, 
gdzie złożyć zwdoki Waszego małżonka ?« 
Trupia bladość na twarzy królowej i lekkie 
drgnienie członków było skutkiem pierwszej 
odpowiedzi Androniki; miedzy dworzanami

*) Nalćgał na papieża Klemensa, aby go królem 
Neapolu ukoronował.
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powstało niespokojne poruszenie. Zaraz za 
wnijściem Androniki powstał książę Durazzo 
i posunął dla niej krzeszło przy boku królo
wej. Nieporuszony wściekłym za ten czyn 
grzeczności dworskiej wzrokiem Joanny, od
szedł i stanął w oknie, zkąd ciekawie uważał 
i od czasu do czasu ręką po czole powodził. 
>’Ja myślę ,« rzekł nakoniec, »ze najpierw* 
każemy złożyć ciało w kaplicy zamkowćj 
w Aversa.* —  »A signor Paola Manfredi 
z córka jego Androniką poślemy do więzie
nia ,« dodała królowa z iskrzącym wzrokiem. 
^Śledztwo w sprawie o uduszenie mego kró
lewskiego małżonka,* mówiła dalej nieco u- 
miarkowaniej, »już się rozpoczęło, i spodzić- 
wam się, że zbuntowany lud mój zwrócę 
przezto w szranki porządku i posłuszeństwa. 
Zaiste, nie znajduję bardzićj podejrzanej o za
bójstwo osoby nad dozorcę Paolo Manfredi; 
nie pićrwszyto raz głowa niespokojna przy- 
bićra postać baranka, a nienawiść kryje się 
pod płaszczem miłości.* Podczas tćj mowy 
królowej książę przeszedł się raz i drugi 
niechętnie po pokoju; dworzanie Jacapo i 
Alberto ze zdumieniem na się poglądnęli, lecz 
Androniką zachowała zupełną przytomność 
umysłu: »Rozumićm zaiste W. Wysokość!< 
rzekła z przyciskiem. ^Chcecie grożące gromy 
z nad wysokiej głowy sprowadzić na niższą. 
Lecz nie spodziewajcie się wiele od tego wy
biegu. Trzeba c h c i e ć  wierzyć, aby uwierzyć, 
że dozorca Paolo Manfredi jest zabójcą wa
szego królewskiego małżonka ; czyli zaś lud 
neapolitanski z e c h c e  temu uwierzyć, jest 
pytanie.* Policzki Joanny zapłoniły s i| , jak 
szkarłat, a czarne oczy zaiskrzyły się żarem 
ognia: ^Jesteście za śmiała, donzella Andro- 
nika!« zawołała, »i musicie mićć mię za bar
dzo łaskawą, gdy tak bez ogródki mówicie.*
-—  »Niewinność przeciw’ winy zawsze wolno 
mówi.* —  »A więc obwinacie mię o śmierć 
niego małżonka ?« —  “Tak jest.* —  »I cóż 
każe temu wierzyć ?* —  »Wiara za nadto 
głęboko tkw i w sercu człowieka, aby ją mógł, 
jak myśl z głowy, słowami wytłóinaczyć.« —  
»l czemuż nie pójdziecie rozsiać ten kąkol 
pomiędzy ludem, czemu nie zatkniecie cho-. 
rągwi buntu w Neapolu, czemu nie najmiecie 
skrytobójców, lub nie uzbroicie własną rękę 
łyszczącćm żelazem, aby mię zabić? wszak- 
byto dobrym było czynem I* Przy ostatnich

słowach głos Joanny rozpłynął się w rzewność. 
Może się sumienie w  mój ‘obudziło, a An- 
dronika stała przed nią jak anioł mściciel od 
Boga; albowiem tak tylko wjtłómaczyć sobie 
można, że gniewT nie przeważył w jój słowach. 
»Bo jesteście dziedziczną moją królową,« od
powiedziała patrząc w nię jasnym i ostrym 
wzrokiem; »gdyby w tćj chwili stał wam za 
plecy ma morderca z żelazem w ręku, zwró
ciłabym oręż zabójczy do mego serca i błogo 
skonała za wnukę króla Roberta.*—  »Chciałaś, 
królowa l kazać okuć ją w kajdany,* zawołał 
książę Durazzo, którego wzrok ponury, zwdl- 
żony łzą rzewności, błyszczał jak perły rosy; 
»i onaż, najszlachetnićjsza z niewiast, miałaby 
niszczćć w  ciemnej nocy głębokiego więzie
nia? Przenigdy. Imię Joanny Neapolitańskićj 
byłoby tem na wieki skalane, przekleństwo 
niebios spadłoby gromem na jej panowanie, 
bo z tą dziewicą jest Bóg i jego święci anio* 
łowię.* Jakże błogo roztworzyło się serce 
Androniki łagodnemu tych słów tchnieniu , 
wymownemu przy tem wzrokowi cudnie pięk
nych oczu! Krew udćrzyła jćj w lica; pierś 
wznosiła się od słodkiego, lecz tęsknego u- 
czucia, i ściskała serce; spuściwszy w dół oczy, 
po jasnej, jak zwierciadło, podłodze, przy
pomniała sobie, gdzie jest i jakie ją koleje 
czekają. Itrólowa uczuła już była w sercu 
swojein jakąś ku Andronice przychylność; 
w żywej wyobraźni swojej zagrzała się nie
winną dziewicy prostotą i szczerością do tych
że samych cnót, i chciała już cofnąć swój 
wyrok, gdy pochwała książęcia serce jej na
pełniła niechęcią i zazdrością ku Andronice. 
Pochwała kobiety w obec królowćj zdawała 
się jćj zbrodnią niesłychaną, i dla tego po
stanowiła zgubę Androniki. »Przestań, ks;ązę!« 
rzekła królowa po krótkióm milczeniu; »mnie 
twe piękne słowa nie poruszą. Dla twojego 
kaprysu nie mogę zaniechać powinności, które 
na mnie królewska dostojność moja wkłada. 
Tę dziewkę,* rzekła obróciwszy się do dwo
rzanina Uberto, »każecie pod strażą odpro
wadzić do Aversa i z ojcem jój zamknąć 
w sklepach zamku, a zwłoki książęcia oddać 
w przyzwoitą straż honorową.* —  »Pozwól 
mi, pani! abym ją odprowadził,* rzekł książę 
z naleganiem; »Karol Durazzo chce się naj- 
goręcićj t woj ćmi zająć sprawami.« Królowa, 
jak się zdawało, nie rada na t o , zezwoliła,
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a Andronika szła w wezbrania uczuć, które 
się w bolesną rozpłynęły litość, gdy ojciec jćj, 
na widok córki w okowach, wziął się za siwa 
głowę. Jagiełło Mailath juz się był cfddalił, 
gdy inu słudzy, z dala orszak ten postrzegł
szy, donieśli, co się dzieje, do blizkiego kla
sztoru dominikańskiego, gdzie mnisi gościnnie 
go przyjęli i ze czcią podejmowali, aż na
zajutrz wiadomość o uwolnieniu z więzień 
jego ziomków do Neapolu go powołała.

Kaplica zamkowa w Aversa była w kirach. 
Blade światła mdło oświćcały wysokie sklepie
nia, a pienia żałosne z ust kapłanów brzmiały 
za wniesionem do wczesnego grobu ciałem 
królewicza węgierskiego. Przed ołtarzem stała 
na wysokim katafalku czarna marmurowa 
trunna, otoczona bogatómi świecznikami, 
w których jeszcze paliły się świece. Do koła 
stali w bojowym rysztunku zdobytćini i w dół 
schyl one mi pałaszami magnaci węgierscy, a 
między nimi i Jagiełło Mailath. Po za nimi, 
w podwójnem kole, stali Węgrzyni niższego 
stanu; wszyscy w uroczystem milczeniu, 
właśnie jak z niezmyślonćj boleści. Umilkły 
pienia żałobne; gwardyja przyboczna przy 
ulłumionyck dźwiękach instrumentów dętych 
niesła trunnę do grobu. Naprzód szedł orszak 
chłopiąt chórowych, sypiać starożytnym oby- 
<-zajem w7ęgierskim na ziemię popiół i zwiędłe 
liście, obrazy znikomości; lecz w górze, na 
czarnym proporcu, który na przoclzie niósł 
marszałek, wizerunek Bogarodzicy z dzieciąt
kiem, wskazywał inne od ziemskiego, nie- 
przeżyte życie. —  Gdy orszak po złożeniu 
trunny oddalił się z kaplicy, wystąpiło dwóch 
mężów, w ciemne płaszcze zasłonionych, z za 
filarów, i wzięło drogę do grobów. Książę 
Karol Durazzo dobył klucza, i otworzywszy 
drzwi grobowe zstępował na dół, a za nim 
piękny mężczyzna w  średnich latach. W mil
czeniu chwil kilka oglądali przybytek umar
łych, potem książę ukląkł przy trunnie ksią- 
żęcia Andrzeja, złożył ręce i wzniósł je do 
niebios z oznaką głębokiego wzruszenia we
wnętrznego. Towarzysz wzrokiem i niemćm 
poruszeniem dzielił te uczucia. Wnet zrzucił 
płaszcz, dobył ołówka i zaczął na czarnym 
skórzanym kolecie, gdzie nie mało juz było 
wierszy, pisać nowe. »Daj pokój wierszom, 
Franciszku Petrarko U rzekł książę nieco 
niechętnie; »nie spuszczaj z myśli nieszczę

śliwego Durazza w tćj tu chwili. Niech sobie 
będą Muzy i Gracyje; tyś tu człowiekowi po
trzebny.* —  *A ja właśnie Muz potrzebuję, 
abym mógł ludzi pocieszyć,« odrzekł Petrarka. 
»Ja nie tak myślę, zacny wieszczu,* rzekł 
zywTo Durazzo; »jeden promień błogiego oka 
twego, jedno słówko z ust tw7oich, tyle  spra
wia, co najwdzięczniejszy sonet. Przed two
im wzrokiem najskrytsze tajniki serca ludz
kiego są jawne; powiedzże mi, ty , Co jak 
wieszcz czytasz w obecności i przyszłość prze
powiadasz, czy jestem grzeszny ?« —  »Głos 
w piersiach twoich, łaskaw y panie, lepiej ci 
na to odpowde, jak słowa człowieka...* —  
»Ten mię potępia...*— »To cię za ostro sądzi. 
Pobłądziłeś tylko z namiętności i nie trwałeś 
w7 grzechu. Po grzechu nastąpił żal, a ten 
winę zmaże.* Książę zapadł w głębokie i po
sępne zamyślenie. Potem przeszedł się kilka 
razy żywo,  stanął przed Petrarka i wlepiw7- 
szy weń oko swe , jakby osłupiałe, rzekł : 
»Ja nie chciałem jego śm ierci, i mogę na to 
przysiądz; owszem podczas ostatniej z królowa 
rozmowy, prosiłem ją, aby na życie jego nie 
nastawrała. Lecz wiedziałem, co się ma stać, i 
nie przeszkodziłem temu. I to poddmuchnęła 
mi ukryta pycha i duma,« mówił dalej książę 
po dość długiem namyśleniu się; »nadzieja 
osiągnienia . tronu ńeapolitańskiego, któryby 
w następnych po śmierci książęcia Andrzeja 
zamieszkach mnie, wnukowi po kądzieli króla 
Roberta, książęciu z domu panującego, przed 
wszystkimi ulubionemu, najprędzej mógł przy
paść. Ale to piekielne mamidło zniknęło mi 
jak dym z przed oczów, i jestem wolny.* —  
»Lecz czegóż szukasz przy umarłym?* zapytał 
Petrarka, »nie przystoi wojownikowi roz
pływać się w żalu. Postępuj szlachetnie i po
kutuj czynem.* —  >AVłaśnie tak chcę, spuść 
się na to,« odpowiedział Durazzo. »Poprzy- 
siągłem to na zw łoki zamordowanego; nie tylko 
cień jego wymaga po mnie pokuty, lecz także 
Paolo Manfredi i córka jeg o , którzy więdną 
w ciemnicach i o pomstę wołają.* —  »Andro- 
nika Manfredi roznieciła w sercu waszem 
inne uczucia,* rzekł śpiewak; ^przemieniłeś 
się zupełnie, jak ta dziewica zastąpiła ci w życiu 
twojem drogę. Od tego czasu wznosisz oczy 
do nieba, bo nieszczęśliwa miłość wpatruje 
się w jego gwiazdy, jako jedyną nadzieję** 
Gdy Petrarka to mówił, musiał zapewne oczy 
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swej Laury, jasne jak gwiazdy» mieć na m yśli, 
albowiem oblicze jego błogim rozjaśniło się 
uśm iechem . Porwał stojącego w osłupienia i 
martwym wzrokiem w ziemię patrzącego ksią
żęcia Durazzo za reke, i zawołał w wieszczem  
uniesieniu: »Nie trać przeto odwagi; w pieśni 
i wspomnieuiu żyje w iecznie, co się łzami i 
postem wykarmiło, a chuć wnet nasycona, wnet 
grzebie przedmiot swej pożądliwości w niepamięci. 
Gdyby Laura była mi się dostała pospolitym na 
tej ziemi obyczajem , potomność prędkoby nas 
ze wszystkićmi szczęśliwem i stadłami zapomniała; 
lecz nieugaszona tęsknota nasza będzie wiekami, 
jak złowieszcza wróżba, zajmować tkliwe serca *

»Ja tych wykrętnych wybiegów nie rozumiem, 
i nie chce tak daleko zasięgać ,* ' rzekł książę. 
yJa mniemam, żc koszula bliższa jest ciała, jak 
kaftan, a więc obecność bliższa m i jest, jak po
tomność, i wcale nie myślę zrzec się przyjemnych 
obecnej chwili uczuć, i płakać teraz dla tego, 
aby się potomność nad moim rozrzewniała losem. 
Wy poeci, co myślą żyjecie w przyszłości, płacz
cie obecnej chwili; ja , człowiek, użyje świata, 
póki służą łata. Czy widziałeś kiedy Andronikę ?*
—  »Nigdy.« —  *1 tiie masz chęci podziwiania 
tej róży i uwiecznienia jej w swoich sonetach.*
—  ^Piękność jest żywiołem wieszcza,* odrzekł 
Fetrarka, *a głęboka cisza północy natchnęłaby 
pierś moję do nowego pienia.*

cichej nocy fijołek roni najwdzięczniejsze
wonie, słowik najtkliwsze głosy,* rzekł książę,
>i m yślę, że ci tern porównaniem nie ubliżę.
Chodź więc. Mam klucze od więzienia przy
sob ie , a uwięzieni zapewne o tej porze jeszcze
nie spią. Nie raz słyszałem o pół nocy głos
Audroniki, jak msza święta po łacinie śpiewała.* 

* c “ Ł *
W zamku królewskim w Peszcie , w jednym  

gmachu o niebotycznem sklepieniu, siedzą dwaj 
mężczyźni przy stoliku i grają w kostki. Srebrne 
puhary ze srebrnemi ucham i, W wieócu flaszek 
z tokajem, błyszczą na stojących po lewej, i po 

rawej stolikach; twarze grających iskrzą się 
ądź z zapału w grze , bądź od ognia starego 

wina, którego sobie nie żałują: *Dajmy pokój
Bitiacki I* zawołał słuszniejszy wzrostem ; >mudzi 
m ię ta dziecinna Zabawa. Gdzie stąpię i stanę 
wzrok hsiążęcia Andrzeja patrzy mi w oczy, 
wzywając pomsty; kędy się obrócę, szukając 
rozrywki, wszędzie mię ściga. Nie spocznę, aż 
jaszczurcze Włochów plem ię, które go ze świata 
zgładziło, u nóg moich wić się będzie.* Tak 
mówił król Ludwik , zerwawszy się od stolika. 
»I tyś pewnie zakochany?* rzekł znowu, myślom  
i mowie inny zwrot nadając: »No, to dobrze ! ten 
obrazek na płótnie , do którego się dziś modlisz, 
może kiedy ożyje. Jeżeli taka dziewka, jakiej

ten ta obraz przedał nam arfenista, znajduje 
się w Neapolu, we wrzawie wojennej weźmiemy 
ją w jassyr, i dam ci ją z duszą i z ciałem , a 
na to masz m oje królewskie słowo l* Wojewoda 
Józef Bitiacki nizko się pokłonił i prosił króla
0 zakład tego słowa królewskiego. Król wyjął 
z zanadrza mały krzyżyk srebrny , wybornej ro
b oty , a jeszcze wyborniej drogiemi kamieniami 
wysadzany, i dając go wojewodzie, rzekł m ięk
kim głosem : »Weź go, to jest puścizna po m o
jej m atce , niech ci będzie zakładem mego 
słowa królewskiego. Oddasz mi go przy ołtarzu, 
przy którym kapłan zwiąże s tu łę  reke twoje 
z ręką osoby, której obraz głowę ci zawrócił * 
Przy tych słowach króla rozległy się po gm a
chach zamku szydne śmiechy, na dworze łysnęło
1 zagrzmiało: »A to co ,« zawołał król, »moje
słowo i pioruny?* Lecz Bitiacki na to wszystko 
jak lud zimny: rNiech sobie tam Igrają,* rzecze, 
»któżby przypadek uważał za przepowiednią ? 
tyś królem i masz prawo obiecać m i, pomimo 
łyskawice i pioruny.* Ledwie Bitiacki słów tych 
dom ów ił, padł z trzaskiem piorun. Straże 
zamkowe wrzasnęły: »Ogieó !* a prawy pawilon 
zamku stał już w płomieniach. Bitiacki wy
padł z pokoju na ratunek. Król, posępny, tym  
dziwnym zbiegiem okoliczności tkn ięty , stał 
w wązkiem, podłuznćm oknie, patrząc osłupiałe 
w fale płomienne. Skrzetność uwijających się 
około gaszenia, prądy wiatru, miotające tu i óvr- 
dzie płomieniami, pryskające jak z paszczy pie
kieł iskry, stawiły zapewne w myśli Ludwika 
obraz wyprawy wojennej do N eapolu, za którą 
iść miały orszakiem rzeź , posoka i pożoga.

Śledztwo względem zamordowania książęcia 
skończyło s ię , i nie jeden z małych i wielkich 
padł jego ofiarą. Cala Europa oburzyła się na 
tę zgrozę i głośno obwiniała Joannę i książęcia 
Karola Durazzo. Joanna już w rok wzięła za 
męża Ludwika, książęcia Tarentu. Myśl, jeżeli 
niekiedy w niej powstała, źe* król Ludwik może 
przybyć z swemi hufcy , pomścić się śmierci 
brata, oddalała od siebie rozrywkami i biesiadami. 
Książę Durazzo pracował, jak zwykle, w tajuym 
królowej gabiuecie, bywał na turniejach i wy
ścigach, dawał polowania i okazywał się wiernym  
strouie królowej; zgoła był na pozór tym samym, 
co i pierwej. Lecz baczniejszy wzrok musiał 
dostrzedz, jaka w nim zaszła zmiana, odkąd 
ujrzał Andronikę. Z trudnością tylko wyjednał 
u królowej , ze Paola i jego córkę przy życiu 
zostawiła; wszakże uwolnić ich uporczywie się 
wzbraniała. Jeżeli czynił co m ógł dla złagodze
nia przykrego ich losu, nie mógł jednak dać im  
swobody. Musieli siedzieć w ciem nem  więzieniu 
i oddychać zimnem i wilgotnćm powietrzem
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grobowe m. Za staraniem książę ci a przebito w mu- 
r/,e kilka dziur, przez które padało światło sło
neczne; podlone i ściany obito suknem  baweł- 
nianem; dla Paola przyniesiono sitowie nakoszę, 
książki, papier i atrament; dla Audroniki. kądziel 
i lutnią; zamiast slłąpo wyznaczonego dla uwię
zionych pokarmu przynoszono im  codzień lep 
szy, a książę często ich odwiedzał w ponurej 
samotności i wlewał w stroskane ich serca bal
sam pociechy. Książę ujął sobie datkiem do
zorcę więzień; królowa przy młodym m ężu i 
rozlicznych rozrywkach zapomniała o uwięzio
nych, i dla tego m ógł książę ukrywać postępki 
swoje przed królową i jej poplecznikami.

W Węgrzech król Ludwik sposobi się do wy
prawy Wysłauy naprzód poseł wyjednał u książąt 
włoskich wolne przejście dla hufców Ludwika. 
Zwolennicy jeg° wzniecają w mieście Akwila 
rokosz przeciw rządom królowej. Na to wiaro- 
łomstwo cały dwór przerażony. Piękne oczy 
królowej zalewają się łzami, usta koralowe wzy
wają pomocy i kary niebios przecivy prze- 
niewiercom. Książę Durazzo, niepokojem bardziej 
jak kiedykolwiek miotany, często się naradza 
z książętami i dworzanami królewskimi. Jednego 
w ieczora, powróciwszy z pałacu królewskiego, 
przebiera się w proste odzienie, zarzuca płaszcz 
i na lotnym rumaku czwałuje z Neapolu do 
Aversa. Tu jak w grobie cicho; blade księżyca 
prom ienie» wyzierające słabo z za siwych obło
ków, ledwo rozświócają drzymiącą przyrodę. Za
m e k , jak bezduszuy olbrzym, leży w m dłem  
świetle; tylko z ciasnego okna sklepień pod
ziemnych miga kiedy niekiedy blask nocnej 
lam py, przy której Paolo czyta siedzącćj pr^y 
kądzieli córce dzieła Sgo Augustyna. W tern za- 
tętnił ktoś nagle przed zelaznemi wiezienia 
drzwiami. Andronika wnet poznała, czyjeto kroki. 
Lica j*tj gorącym zapłonęły ogniem , a serce 
rzewną ścisnęło się boleścią. Wrzeciono wypadło 
jej z ręki. W wezbraniu uczuć rumieniec ustą
p ił śmiertelnej bladości, w oczach się zaćmbo 
i straciła na chwilę zmysły. Gdy przyszła do 
siebie, otworzywszy oczy, ujrzała przed sobą 
książęcia. »Czy nie mógłbym pomówić z waszą 
córką kilka słów sam na sarn?* zapytał Karol 
Durazzo. »Dla czego n ie, łaskawy p a u ie / od
rzekł Paolo; ^młodzież miewa czasem tajeinuice, 
x któremi nie rada wynurza się przed starymi. 
Nie mam jój tego za z łe ,« i odszedł.

»Dusza twoja widzi dalej nad zwykły płci wa
szej widokres,* rzekł Durazzo po krótkiej chwili, 
w której starał się nawaluosć swych uczuć uspo* 
koić; »i ty należysz do owych rzadkich niewiast, 
z któremi i w ważniejszych sprawach życia na* 
radzjć się można, dla tego i dziś przychodzę, po
słuchać twego zdania.4 —  >\Do m n ie ,4 zapytała

Andronika z podziwienieM , rnacóż się przyda 
wam, wysoce uczonemu^ zdanie słabego rozumu? ‘ 
—  »W życiu ludzkiem  są zdarzenia,4 mówił dalćj 
książę, *w których światło rozum u, zasłonione 
namiętnością, nie może obrać co lepszego, bo 
idzie za pociągiem tego, co sercu milsze. Takie 
jest teraz położenie moje. Królowa, ksiaże Ta
rentu, lud neapolitański wzywają m ie na do- 
wódzce wojsk, przeznaczonych przeciw rokosza
nom w A kwili. Głos len przynosi rui zaszczyt, 
sława zwycięzcy dodaje mi bodźea, a przecież 
sio chwieję. Ty, Androniko 1 powićdz, czy m am  
wziąć dowództwo, czy nie?« Wzrok Durazza 
mówił jeszcze dalćj , gdy usta j u i  dawno były 
zamilkły, a. w tym wzroku można było wyraźnio 
czytać: dla czego się wahał. vCzyliż m yślicie, 
panie, że tuk zupełnie wolna jestem  od wzglę
dów osobistych, żebym mogła bezstronnie wy
bierać ?« zapytała Andronika. sM niem acież, że 
obojętnem patrzyć mogę okiem , gdy wy, nasz 
dobroczyńca , wy , nasza pochodnia w ciemnem  
więzieniu, podajecie się w niebezpieczeństwo 
wojny i bitew? o l zacny panie, raczcie ńaię u- 
wolnic od przykrego wyboru; ja jestem  słabą 
kobićtą.4 Książę stanął w m ilczeniu przed shłe- 
pionem oknem więzienia, i patrzał osłupiałem  
okiem w płowe światło księżyca. Odpowiedź 
Audroniki przeszyła serce jego słodkim bodźcem. 
Przekonany był o j e j  wzajemności, lecz walka 
w nim  stałą się przezto jeszcze cięższą. An
dronika zaś po dokJaduićjszem rozważeniu, do 
ezego w chwilach, milczenia książęcia miała do
syć czasu, przekonała się , co było lep szem , i 
nie chciała tego taić. Przeto, wstawszy, zbliżyła 
się ku uiemu i mówiła głosem, który nadaremnie 
starała się opanować : »Tylko bronieniem dzie
dzicznej królowćj i tronu neapolitańskiego mo
żecie zmazać plamę, o którą was świąt obwinia. 
Zdobycie Akwili otworzy wam bramy do Rzymu, 
dokąd po pokój duszy swojćj pójdziecie.* —  
»Dobrześ obrała, boski a n ie le / zawołał Durazzo 
i w wezbraniu uczuć padł przed nią na kolana. 
*Pójde za czystym głosem  twoim; rozłączę się 
z tobą i swojem szczęściem, będę unikał twego 
niebiańskiego zjawienia, które m ię znowu na 
drogę cnoty zwróciło; i cóż będzie moją nagroda?* 
— ^Przekonanie, żeście dopełnili swojej powin
ności ?4 —  »Jestlo w iele, a przecież mało. Na
pełnia ono zimne życie człowieka tylko rozum 
nego, lecz zostawia w wiecznem pragnieniu tego, 
który chce używać uczuć rozkoszy. Nie stawiaj 
mi przed oczy zimno błyszczącćj tarczy Minerwy, 
mnie , który z miłości usycham , i nie mów mi 
o cnocie, kiedy ja cieb ie, tylko ciebie pragnę. 
Powiedz mi, czy mię kochasz, czy będziesz moją 
gdy królową i ojczyznę oswobodzę , i zwycięzcą 
wrócę. — *VVy, panie, m acie m ałżonkęl a ja



jestem  nizkiego urodzenia,* odpowiedziała An- 
dronilta głosem  drżącym; »dwie niezłomne za
pory wznoszą się między sam i. Szanujcie je , a
0 muie zapom nijcie.* —  »A tyz o mnie za- 
pomniesz ?* — *Nigdy.« —  A  ode mnie tego 
zadasz ?« *— ^Ponieważ spokojność wasza droższą 
mi jest nad moję; płci wasz j  wyzsze zakreślone 
są obowiązki nad m iłość kobićty.* —  A  Jagiełło 
Mailalh kocha cię ,* rzekł książę po krótkidm 
milczeniu z twarza zasępioną; »on jest w olny, 
po wrzawie wojennćj odda ći swoję rękę; od
rzucić ją, byłoby nieroztropnie i Andronika Man
fred*, zapomniawszy Durazza, pojedzie jak dumna 
wojewodzina do Węgier.* Posępny uśm ićch oży
wił blade Androniki oblicze. *Zle mię znacie, 
panie,« rzekła głęboko westchnąwszy, »lecz trwaj
cie w tćm  m niem aniu, jak ch cec ie , ono ułatwi 
wam zwycięztwo nad waszą boleścią. Idźcie do 
Akwili zbidrać wieńce bluszczowe; ja tymczasem  
będę w m oich nocach za was się modlić. Proźby 
pobożnego przebijają się przez mury do nieba.
T e szarfę,* rzekła przystępując do warstaciku, 
^zrobiłam dla was z uczucia wdzięczności i w go-  
rącćm za wasze szczęście błaganiu. Utkałam ją  
w kolorach neapolitariskich. Była ona świadkiem  
m ego cichego smutku. W eźcie ją i noście na 
pamiątkę od Androniki, i bądźcie szczęśliwi l* —
*Ja mam być szczęśliwymi* zawołał Durazzo 
w gwałtownem poruszeniu; »o, nie wierz te m u ,
1 nie żądaj tego. Bądź przekonana , że z moją 
miłością zgaśnie najpięknidjsza gwiazda na wido- 
kręgu życia twego. W iem  to dobrze, czytam to 
w twojom ok u , jak się życie twoje rozjaśnia, 
nawet w ciemndj zgrozie więzienia.*

Książę tdmi słowy wytłómaczył uczucia Andro
niki ; uczuła oua ulgę w sercu, że znał moc tych 
uczuć. Mogła teraz spokojniej patrzdć na od
jazd jego. (Ciąg dalszy nastąpi.)
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D U M K A .
W yszedł chłopiec w brzeg strum ienia, 

W  piękny wieniec wiązał kw iat,
I zapłakał z rozżalenia,
Strumień uniósł wieniec w św iat;

Mnie podobnie jak on wianek,
Co go rwiący strumień m kuął,
Ubiegł młodych dni poranek,
Wszystkie życia kwiaty wziął!

Za nic dałem błogie chw ile,
Prędko zamierzchł życia ra j ;
Jak ów puszczyk na mogile,
Dumam teraz w ciemny k ra j;

W amie pytać czemu smutek 
Z moich bladych patrzy lic?
Jestto mojćj złudy skutek,
Śniłem słodko piękne nic!

Żegnaj, żegnaj płocha m aro.
Coś w mćtn sercu wszczęła w aśń ;

Piłem obłęd złotą czarą ,
I w promienną wierzył b aśń ;

Teraz idę z omamienia,
I  tej prawdy jestem  syt:
Żem od losu na cierpienia 
Już w kolebce przyjął kw itł

Chodem  pracą nocom dłużył, 
Szczęścia przecież nie dał Bóg; 
W ierniem Bogu, ludziom służył, 
Czemuż w drogę szedł, mi wróg?

Innym hojnie kwitła d o la ,
Lada ziarno dało plon ;
Grad wybijał moje p o la ,
Tuczy nie zażegnał dw onl

Jak ów nagi dąb na lesie ,
Co zielony stracił liść,
Darmo wiosoom żale niesie,
Żadna nie chce w pomoc iść — ,

Tak ja  teraz pośród świata, 
Darmo głoszę serca ża l;
Już nie wróci moja stra ta ,
Z każdą chwilą idzie w d a l!

U chodź, uchodź płocha m aro, 
Coś w mcm sercu wszczęła w aśń; 
Piłem obłęd złotą czarą ,
I w promienną wierzył baśń;

Teraz idę z omam ienia,
I tćj praw dy jestem sy t:
Żem od losu oa cierpienia,
Ju l w kolćbce przyjął kw it!

DROŻYZNA U D A W N Y C H  RZYM IAN.

Opisanie wewnętrznych i zewnętrznych wojen, zwy- 
cięztw i klęsk, roztćrek i bu rz , i naczelników nićmi 
kierujących, życiopisy książąt, królów , im peratorów , 
carów, sułtanów, szachów, chanów, które'mi nas historyja 
najczęściej częstować raczy, nie są prawdziwie najobfit- 
szemi źródłami do poznawania zwyczajów i obyczajów 
narodów ; pragmatycznemu dziejopisowi trzeba się głę
biej badawczem zanurzyć okiem w prywatne i powsze
dnie ż^cie ludu , jeżeli chce inaczćj swój historyczny 
obraz żywsze'mi, światło i cień dokładniej odbijajęcemi 
kolorami skreślić. Źródłem takich kolorów nie jest sama 
tylko znajomość religii, literatu ry , sztuk i t. d . ; trzeba 
też mieć nie^ mniej gruntowną znajomość przem ysłu , 
handlu i — że pieniądz jest żyłą wszystkiego handin 
fpecunia neivus omniunt renum  — CiceroJ — znajomość 
wpływu i obiego pieniężnego. Następująca skrócona taxa 
produktów naturalnych i zarobkowych u dawnych Rzy
mian (od r. 303 po Chryst.) wyjęta z dzieła W. Hau- 
bolda: Antiquitatis Romanae monument a legalia_, Berolini 
1830, umieszczona także w Czasopiśmie czeskiego Muzeum, 
zesz. 4. r. 1830) da nam jaśniejsze o przemyśle rzym
skim po jęc ie , za pomocą którego będziemy mo^li 
wnioskować o życiu prywałne'rn, więc i o politycznem 
dawnego narodu, szczególniej zaś John Bulla  rzymskiego, 
t. j: ludu, którego członków imiona żadnego w dziejach 
nie zajmują miejsca, ludu we wszystkich państwach naj
liczniejszego. Dowcip niektórych filantropów wynagradza
jąc tak nazwanym plcbejczykom tę historyczną krzywdę, 
dał każdemu z nich im ię: Unus — ex multis. Że zaś
unus plus u no , plus uno i t. d. czynią ową ogromną 
tak zwanego pospólstwa liczbę, wszystkie inne stany swą 
ilością przewyższającą, dla tego też poznanie prywatnego 
życia tćj najliczniejszej klasy ludu , poznanie jego prze? 
m ysln , rzem iosł, zarobkow ości, dla nikogo obojętnem 
być nie może.
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R. 303 p. Ch. została cena rzeczy pTzedajuycb edyk- 

tem cesarza Dioklecyjana (Edictum  Diocletiani de pretiis 
rerum) w Rzymie ustaloną, która świadczy o niezmiernej 
w tych czasiech drożyznie. Chociaż ta \a  ta na kamieniu 
wyryta już r. 1709 w Anatolii, w Stratonice, znńleziona 
b y ła , jednak w  późniejszych dopićro czasiech pilnićj 
przepisaną i rzeczypospolitćj uczonych udzieloną została. 
M oreau de Jonnćs czytał uczoną o niej rozprawę w In 
stytucie paryzkim i z jegoto postrzeleń  krótkiego tutaj 
udzielamy wyciągu. T a ra  ta naznacza najwyższą rzeczy 
cenę ( muzimum)  w czasiech głodu i drożyzny, takie zaś 
czasy w tym razie nadchodzą, gdy zwyczajna normalna 
cena rzeczy się podwaja. Połow ę więc tćj ceny wymie
nionej, można za zwyczajną targową cenę, na początku 
4go wieku uważać. Źe zaś jednodzienna płaca za na
jemniczą robotę jest zawsze i wszędzie kluczem do p o 
znania stosunków cen , dla tegoteż ją  tu najsamprzód 
umieszczamy: W edług rzeczonćj ta ry  płaciło się w Rzy
mie najemnikowi za jeden dzień rolniczej roboty 25 rzym. 
denarów ; denar zaś rzym ski, który za cesarza Augusta 
praw ie tyle co naszych 20 kr. m. li. znaczył, zeszedł za 
czasów Dioklecyjana na połow ę swojćj dawnićjszćj ceny, 
to jest na naszych 10 kr. m. k. Denarów 25 czyniło 
więc 250 kr. m k.., lub 4 złr. 10 kr., połowa zaś tćj ceny, 
lub zwyczajna normalna cena jednodziennćj rolniczćj 
roboty , czyniła 2 złr. 5 kr. m. k. Za robotę domową 
np: mularską, naznacza taxa Dioklecianowa 50 denarów, 
wziąwszy średnią cenę, 25 denarów, będziemy mieli 4 złr. 
10 kr. mon. konw. Dalej: M aximum  Sred.cena

denar. rzym. w m. k.
Krawcowi za jeden ubiór .

— za same uszycie .
Za trzewiki patrycijuszów fcalcei)

— chłopskie (caligae) .
— Żołnićrskie . . .
— senatorskie . . .
— żeńskie . . . .

Za sandały żołnićrskie (campagt) 
Golarzowi za ogolenie brody . 
Miesięczna płata za naukę sztuki

b u d o w n ic z e j ............................
Adwokatowi za suplikę do sądu

— za zastęp, przed sądem 
Za 1 se ita r rzymski ( l  kwarta) wina

piceńskiego, tyburskiego, sabiu 
skiego, aminejskiego, sonenckiego 
setyńskiego i falerueńskiego .

Za 1 se ita r starego w ina, Igo gat
— — — 2go gat.
— wina pospolitego . .
— piwa egipskiego fzy thum )
— » zwanego camum, lub 

po naszemu plucera rzymskiego .
Za 1 funt rzymski (t.j: 12 uncyj lub 

24 łóty) mięsa wołowego
— » wieprzowego •
— najlepszćj słoniny 

Za w/karmionego pawia ( s a m c a )
— — (samkę)

Za wykarmioną gęś . . .
— kurę . . . .
— kaczkę . . .
— kuropatwę . .
—• zająca . . .

Za 100 sztuk ostryg . . .
Za 5 główek najlepszćj sałaty 
Główka najlepszćj kapusty .
Pięć sztuk najlepszćj rzepy .
Za 1 seitar najlepszego miodu

— gorszego miodu
Za 1 funt suchego sera . .

50
6 » 30

150 12 - 30
120 10 - »
100 8 - 20
100 8 . 20
60 5 . »
75 6 - 15

2 » - 10

100 8 _ 20
260 20 - 50

1000 83 ■ 20

30 2 20
24 2 . »
16 1 . 20
8 V - 40
2 » - 10

4 T * 20

8 » 40
12 1 - V
16 1 - 20

250 20 - 50
200 16 - 40
200 16 - 40
60 5 . »
40 3 - 20
30 2 - 30

150 12 - 30
100 8 - 20

4 » . 20
4 20
4 » . 20

40 3 . 20
20 1 . 40
12 1 złr. 9

Z tćj nader interesującej ta iy  można się przekonać, 
że drożyzna za czasów rzymskiego panowania, porównana 
z nuszćmi czasami, niezmiernie by ła  wysoką. To wszy
stko jest dowodem obfitości złota i srćbra, z całej rzeszy 
rzymskićj do jednego koryta w pływ ajęcćj; lecz z drugićj 
strony jestto dowodem braku przemysłu i pilności p o 
spólstw a, którego największa część w niezmiernćj była 
pogrążona nędzy; tak prawie, jak w niektórych teraźnićj- 
szych krajach, gdzie są tylko dzierżawcy (fruges con- 
summere nati) i icH sługi (fruges producere nati) , żad
nego zaś prawie — lub bardzo nędzny — stan średni 
(fruges emere nati), J. P r a w o s ł a w  K a u b c k .

4 złr. 10 kr.

kr.

— Ze Lwowa. —
JPanna Amalia Hahnel, pierwsza śpiewaczka teatru 

berlińskiego (która przed kilką laty publiczność naszę 
spićwcm swoim zachwycała), przybyła do stolicy naszćj 
i przy każdćm wystąpieniu odbićra najhuczniejsze oklaski. 
Ubolewamy, iż podług uwiadomienia teatralnego bardzo 
krótko u nas zabawi.

Wszystkie te rodzaje i odmiany georginiów, o k tó 
rych wspomnieliśmy w przeszłym Nrze naszego pism a, 
a i wiele pięknićjszycb, we wszystkich odcieniach barwy 
czerw onćj, b ia łć j, żółtćj i lilijowej, w najpiękniejszym 
kw iecie, można widzićć w ogrodzie M edyckim, w ob
wodzie przemyskim, przy gościńcu z Wićdnia do Lwowa 
prowadzącym. Jest ich około 200 gatuuków, tak w yso
kich jak i karłow ych, a oraz i bulastych.

S t a t y s t y b a o b w .  S t a n i s ł a w o w s k i e g o .  Za - 
w ićra 65 m. kw., 5 miast, 10 .przedmieść, 12 miasteczek, 
264 wsi, 49 przysiółków, 32,112 domów i 223,839 mie
szkańców. Jestto jeden z najpięknićjszych i najżyżnićj- 
szych cyrkułów, ku południowi ma góry; obfituje w pięk
ności przyrody, i tak: wodospad Pruta przy D orze, 
nie daleko D elatyna, wodospad Buktowca, nic daleko 
Pasiecznćj, i spadek Maniawy, w blizkości żup maniaw- 
skich, z rozwalinami klasztoru Skit, są godnćmi widzenia. 
Gościniec, idący przez Dorę, Jamnę, Mikuliczyn i Jab ło 
nie? do W ęgier, przecudne odsłania obrazy Karpatów. 
Stołeczne obw. miasto S t a n i s ł a w ó w  nad B ystrzycą, 
ma giinnazyjum, sąd szlachecki, urząd kryminalny i księ
garnię, należy do najporządniejszych i najprzyiemnićj • 
szych miast w  G alicyi, liczy 8,800 mfeszk. ożywione 
znacznym handlem. T y ś  m i e n i e  a nad Dniestrem z 5,823 
mieszk., po większćj części wyznania mojżeszowego , 
trudni się obszćrnym handlem płodów  krajowych. H a 
l i c z  nad Dniestrem z 2,000 miesz. z rozwalinami zamku, 
należącego niegdyś do książąt halickich , teraz jestto  
liche miasto, z którego powierzchowności nie można 
wnosić, aby takićj krainie jak Galicyja nazwę dać miało. 
B u c  z a c z ,  starożytne m iasto, gdzie konwent hs. Bswy* 
lijanów utrzymuje drugie gimnazyjum. S o l o t w i w  
z 2,000 pi. i z zupą solną. Ma r i a u i p o C  z 1,632 m. i 
z klasztorem Franciszkanów. N a d w o r n a  i B o h o r o d -  
c z a n y ,  miasteczka, ze znacznćmi jarmarkami.

Z Wi l n a .  Część 7ma »Wizerunków i roztrząsać 
naukowych« zawićra następujące artykuły: l )  O postępie 
j upadku malarstwa w Hiszpanii (z Foreign Q uarterly 
Reriew ). 2) William Hazlitt; rys życia tego angielskiego 
autora pisma: The life  o f  Napoteonj zmarłego r. 1830 
(z N ew  monthly Magazine, z którego przeszło do Rerue 
britannicfue). 3) »Hanawał« Jana Pawła (Jean Paul, 
t . j :  Fryderyk, R ichter), wyjęte z Revue de Paris. Roz
maitości zawićrają między iunćmi: Wzmiankę o za
wodzie nauhow yp i pracach uczonych Ludw. Sobolew
skiego, biblijotekarza b. uniwersytetu wileńskiego (urod. 
w Wilnie 1791, zmarłego tamże 1830); świadectwa na 
poparcie^ tego , co o nim pow iedziano, składające się 
z jego raportów , pisanych z Paryża do fakultetu literatury
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i sztuk pięknych przy b. cesarskim uniwersytecie wileń
skim , i z tyczących się jego korespondencyj. O prze
pisach zachowania się przy użyciu wód jninerateych 
(nader szacownem pisemku dra. M. Kaczkowshiego; i t. d. 
—-»W izerunki i roztrząś. nauk.« wychodzić będą i nadal.

Tadeusz Bułharyn liczbę dzieł, drukowanych w ję
zyku rossyjskim, podaje od 16 do 20 tysięcy. Daleko 
więc literatura polska jest bogatszą, gdy księgozbiór Za
łuskich sam 20,000 dzieł polskich zawićrał.

W  Gdańsku wyszło następujące nader szacowne 
dzieło: »Słowo Xenofonta o wyprawie wojcnnćj Cyrusa, 
po grecku Anałtąsis', przełożył z greckiego na poiski 
język C. C. Mrongovius.« Tłómaczenie to, uskutecznione 
przez zaszczytnie znanego autora ^Słownika nicmiecko- 

* polskiego,« wyszczególnia się przez swą Wierność i zwięz
łość. Z przemowy dowiadujemy się, że pan Mrongo- 
vius przełożył Cebesa: »Obraz życia ludzkiego.«

L i p i ń s k i  — g r a ł  p o  a n i e l s k u .  »Trudno aby 
kto dłuższy o Paganinim wydał w yrok, jak Borne w 3ęh 
powyższych wyrazach. I my także nic o Lipińskim nic 
Ii ni i ćmy powiedzieć (pisze lipsk. dzień, ćeitschrift fu r  
MusikJj chociaż tyle osób powraca z koncertu, tak wiele 
z sobą rozmawia, a nam krew więcej niz zwyczajnie wre 
w  naszych żyłach. To jednakże pew na, że gdyby go 
Paganini, który dotąd znamiona najwyższego władztwa 
jeden dzierzał, usłyszał dziś grającego, byłby mu sam berło 
(przynajmnićj) w rękę wcisnął. Zróbmyż i my to samo.« 
— Recenzent zaś, w nrze 157. tegoż dziennika, rozbiera
jąc grę pana Lipińskiego, oddaje mu słuszne pochwały 
i nazywa go: w w i e l k i m  s t y l u ,  w i e l k i m.

A n e g d o t a  z ż y c i a  N a p o l e o n a .  W  chwili 
wybuchu machiny piekielnej, Fouche i hr. Real znajdo
wali się na o p e rze , gdzie dawano oratory jum : Saul. 
Dowiedziawszy się o szczegółach tego wypadku, zostawili 
w teatrze żony sw oje, i udali się na miejsce zamachu; 
umówiwszy się, iż ną wieczór zejdą się w pałacu mini
stra policyi. Ulica Śgo M ikołaja, wraz z okolicznemi, 
osadzone były urzędnikami policyi i wojskiem. Ulica 
St. Nicaise zawaloną była gruzam i; na środku leżał koń, 
tak rozerwany, iż tylko jedna noga została całą. Co za 
traf dziw ny! Te* kawałek nogi odkrył całą tajemnicę 
togo zbrodniczego zamachu ! Hr. Real, skoro tylko na to 
miejsce przybył, postrzegł na tćj nodze podkowę, która 
świćżo zdawała się być przybitą; ważność tćj poszlaki 
zastanowiła go m ocno; tym końcem postawił straż , aby 
nikt nic mógł się do niej zbliżyć. Nazajutrz szczątki 
wózka i członki konia zaniesiono do prefektury policyi, 
przyczem wezwano wszystkich kowali i stelmachów sto
licy dla oglądania onych. Jeden kowal poznał natych
miast podkowę swojćj roboty, • opisał m ężczyznę,1 który 
wui konia przyprow adził: iż miał 5 stóp wysokości,
z blizną nad lewem okiem. Byłoto opisanie Curbona.

Urząd policyjny w Prusiech wydał następne prze
p isy , ochraniające w niektórych przypadkach zdrowie, 
i tak i ażeby zapobiedź wilgoci i szkodliwym wyziewom 
ścian mohrych, prócz częstego przewietrzania, potrzeba 
w katach izby pokłaść kawałki niegaszonego w apna; 
5 funtów wapna wystarcza na wyciągnienie wilgoci z 9 
sążniowej' □  izby, na 6 miesięcy. W  świeżo bielonych 
izbach, dla rozpędzenia szkodliwego wyziewu w apna, 
oprócz kadzenia octem , lepiej jest 4 łuty siarki spalić, 
któryto środek natychmiast oczyści powietrze.

Dnia 29. maja r. b. na rozkaz cesarza rossyjskiego 
otw arto uroczyście w Kiachcie, na pograniczu C hin, 
szkołę chińskiego języka, dla ułatwienia handlu z Chinami.

T rupa aktorów, zamówiona z Paryża do Kijowa, 
w połowie sierpnia puszcza się w podróż na miejsce 
wezwania.

Słynny siedmiogrodzki podróżnik Honigbergcr, zo
stał na posiedzeniu d. 27- lipca r .b . paryzkiej akademii 
umiejętności przedstawiony ; z której okoliczności złożył 
Florę gór H imalaja, nad którą francuzcy botanicy za
stanawiać się mają. Mianowano takie komissyję, mającą 
roztrząsnąć sposób leczenia cholery, podany przez pana 
Ilonigberger. Podróżnik ten ubiera się w  przepyszne 
wschodnie szaty , długa jego broda i szal kaszem irowy, 
bardzo dobrze przystoją jego poważnej i dowcip malu
jącej twarzy. Na tein posiedzeniu znajdował się także 
najznakomitszy z chemików, Berzełiusz.

Nie dawno co przedstawiono paryzkiej akademii 
umiejętności preparat Laktolirtem* nazwany, który zQflO 
wody zmieszany, daje zupełnie dobre świćze mlćko. Lak - 
tolin otrzymano z czystego mleka przez powolne od
parowywanie go w nicznacznein cieple; pokazało się, 
że kuleczki, uważane przez znacznie powiększający mikro
skop , nie ulegają bynajmniej zmianie. Ani gorąco ani 
też wilgoć nie szkodzą temu preparatow i, jeżli jest na
leżycie sporządzony.

P. Langlois w Paryżu przedstawia panorama bitwy 
nad M oskwą, którćj widok cudowne sprawia wrażenie. 
Ogromny przed tobą rozwija się obraz bitwy w charak
terystycznych i głównych rysach; bohatćrowie wszyscy 
są jak nA portretach podobni. Przestrach, zgroza, podziw 
miotają na przemiany duszą patrzącego; wrażenie jest 
olbrzymie, odurzające; zaręczają, iż gdyby koloryt-był 
jaskrzawszy, żaden człowiek niebyłby w stanie, znieść 
widoku tego obrazu. Mnóstwo ciekawych bieży na 
Oglądanie tego panorama*

Pigault leB run, autor wielu ulubionych romansów 
i sztuk teatralnych , umarł d. 24. lipca r. b. w pobliżu 
St. Germain w Lasclle, mając lat 82.

W  pewnćm miasteczku, w okolicy BcIIac, sędzia 
pokoju jest ślepy, burmistrz fm a ire j kulawy, a adjunkt 
zupełnie g łuchy; brakuje jeszcze tylko, aby komendant 
miał podagrę, a dopićro byłaby w calem słowa znaczeniu 
z w i e r z c h n o ś ć  s p r ę ż y s t a .

W  okolicy M adrytu, jeżeli Bóg pobłogosławi orę
żowi królowćj , przeciw pretendentow i, ma być wy
stawiony kościoł na wzór Sgo Piotra w Rzymie. W gma
chu tym  staną olbrzymie organy , z dudam i, mającemi 
stopę średnicy tak silnie brzm iącćm i, iż o kilka mil 
słychać ich będzie (!). Ogromne to dzieło poruszać 
mają koła , obracane za pomocą pary.

PP- Chapmann i spółka założyli w Londynie nowy 
sposób drukowania blachami cynkowemi. Nowy ten w y
nalazek grozi upadkiem litografii. Odciski, examinowane 
przez znawców, mają ostrość i dokładność najlepszych 
litografij, a nadto tę zaletę, iż rysownik nie potrzebuje tyle 
przykładać usilności, ile przy litografowaniu, a przytem 
iż można użyć blachy ' nie mającćj nad 1/12 część celu 
grubości, gdy przeciwnie do litografii najgrubszych uży
wano płytów. Druga gałąź tego ważnego wynalazku za
sadza się w sporządzeniu tak nazwanego: papićru do 
przenoszenia (transfer paperj, na którym można rysować 
i ten rysunek na blachę przenosić, poczćm z łatwością 
można 6000 do 7000 egzemplarzy odcisnąć. Pewien 
świadek naoczny widział część dzieńnika Tim es,  prze
niesioną tym sposobem, i znalazł, iż odcisk wyrównywał 
zupełnie oryginałowi. Trudno jest obliczyć, jak wielkie 
ztąd ułatwienie w przerysowaniu m app, planów- i t. d.

Donoszą z Kalkuty, iż p ró b y , czynione z rośliną 
herbaty odkrytą w Assain, w zamiarze ńaturalizowania 
jej w Indyjach, ciągle z dobrym i pomyślnym udają się 
skutkiem. * * *

S p r o s t o w a n i e .  W  przeszłym Nr. Rozm. na 
str. 260, w przedziałce lszć j, wierszu 38m , zamiast 
m i} powinno być m u.
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